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Sprawa miejsca Polski w Ralsli bigi ffiroffów-
L O N D Y N . 17. sierpnia. (A. W .)  Dobrze 

poinformowany „Ohserver“ przenosi senza- 
C; jne informacje, że komisja statutowa dla 
reorganizacji Rady L ig i  Narodówjpostano- 
tańła konkretnie zaproponńwjać Polsce przy-i 
dzielenie miejsca półstałego równorzędnie z, 
Hiszpanją, coby wskazywało na to, że ter-1

-min posiadania reprezentacji półstałej w Ra­
dzie L ig i Narodowi będzie .wynosił okres 
dłuższy od trzech do sześciu lat. Sprawa 
Rrazylji ze względu na je j wlrogie stanowis­
ko wobec I  gi arodów! będzie prawdopo-' 
dobnie załatwione ncgatyiw|nie. j

W epoce „ moralnego odrodzenia".
Minister spraw wewn, redukuje urzędników ped isresią Chjeny.

W A R S Z A W A . 17. sierpnia, (tel. wł.) — 
W  dniu wczorajszym zaczął korzystać z ur­
lopu generalny inspektor administracji 
państw o|wlcj, p. Twardo, którego urolop, jak 
się dowiadujemy jest przymusolwly. W  osta-y 
tnich czasach minister spraw; ^wjewnętrz-ł 
itiych, ulegając presji dzienników cli je ósk i cli, 
rozpoczął ..czystko4' wi mnusterst|w!ie w  Len 
sposób, że pały jszereg urzędników o 'zdeeydo-! 
Ulanej opinji letwicoWej, szczególnie tych, 
których stabilizacji nic chcieli podpisać b. 
min. K iernik i wicem. Olpiński — zreduko-i 
Wal lub też odsunął od 'wlszel ldcgo wpły­
wu na administrację.

Obecnie przyszła kolej i na p. Twardo., 
który jako naczelny inspi&ktor jSnJministra-1 
cji mial możność poznania działalności za­
konspirowanych pralwtic,owych czynników w; 
administracji państwolwjej. i

P. Twardo, jako urzędnik 4 stopnia służ-i 
bowego, podlelgał z|w|olnieniu tylko przez det 
kret Prezydenta Rzplitej na przedłożenie1 
premiera rządu. ;

N ie  jest właśnie Wiadomo, czy ten dekret 
został załatwiony i |wj jakiej formie. W iado
mo tylko, że p. Twardo z generalnego in- 
sjlektora administracji przesunięty został na, 
! naczelnika wydziału.

7 rosyjskiego kotła.
Starcia bezrobotnych z policją, — Walka oddziałów  wojskowych. — Sam obój­

stwo dygnitarza sowieckiego.

M O SKW A. 17. sierpnia. (A. W . )  Z Ku-, li się w: lasach. Dnia następnego stoczono 
zania donoszą, że wybuchły tam rozruchy W pobliżu granicy jwialkę z kawalerzystami, 
tniędzy bezrobotnymi a miejscovvą milicją.' przy użyciu granatów.
\Vobec niemożności rozpędzenia przez mi-U M OSKW A. 17. sierpnia. (A. W . )  Dono- 
licję demonstrantów;, jw|e2;Wape zostały do po- szą z Tw'eru, że kiero|wjnik tamtejszego G. 
mocy oddziały GPU. które przy pomocy o^lP. U. Rałdin zastrzelił się,. W  prasie1 jako 

\ gnia karabinów maszynolwlyeh rozprószy ły 'm otyw  samobójstwa podany został fakt kom
J l  —- '  - -  * -  ■ -  - -  ni  . i  i ,  T-» Tl .* . i i ii . TTT J itłum. Ilość zabitych wynosi 13 osób, ran-' 
ńyffTi lżej, lub ciężej jest kilkudziesięciu den 
ói on str ant ów. W  starciu zabito kilku ludzi 
? oddziału GPU, strzałami rewoliWlerowynii, 
•Riłrymi odpowiadali bezrobotni na ogień 
^■lomiotów.

W IL N O .  17. sierpnia. (A. W . )  Z po-ł 
Rbani.cza sowieckiego donoszą, źe 37 pułk 
NaWalerji z 8-mej samarskiej dyfwjizji, który 
bierwszy Wystąpił do walk z wojskami wier- 
bemi większości rządofWej, został rozbity 
brzez piechotę i rozprószony ukrywia się fwj 
bisach. Ubiegłej nocy W  rejonie miasta Kra-j 

koło strażnicy Baksza, z pobliskiego 
msu wyszło 4 ioficeró[wli kilkunastu żołnierzy) 
s?uieckiej kaiwlalerji, pragnąc Drzedostać 

na polską stronę. N a  jwidók zbliżają-j 
cego się silnego patrolu sowieckiego, ukryn

fliktów Bałdina, na tle rodżinneńi. Wytłu­
maczenie to nie znajduje [wl Twierze wiary. 
Samobójstwo Bałdina, komentują iwipiyweni 
rozporządzenia Mienżyńskiego i Unszlichta 
skazujących 8 wlspólpraco|w|ników: twer-
skidgo G. P. U. na rozstrzelanie, przyczem 
ten Wyrok został |w|ykonany, , natychmiast., 
Baldin, lptóry w'raz z (współpracownikami 
miejscowego G. P. U. należał do nielicznych 
w1 tej instytucji zwolenników Trockiego, obu­
wia! się podzielić los sfwfoich podwładnych:

NOWA NOMINACJA.
W A R SZA W A  17 8. (AW .). Charge d‘affaires E- 

stonji p'. Charwat otrzymał nominację na posła peł­
nomocnego, ministra nadzwyczajnego 3-riej klasy w 
Warszawie.

KONtESENCJA U PREZ. RZECZYPOSPOLITEJ 
W  SPRAWACH GOSPODARCZYCH.

W A R S Z A W A . 17. sierpnia, (tel. wł.) —  
W  dniu dzisiejszym o godz. 10.15 rano po­
wrócił ze Spały Prcz. Rzplitej. Po odebra­
niu raportu od szefa kanceiarji cywilnej,;
i szefa gabinetu wojskoW(ego, odbyła się oi 
■godz. 11.30 u Prezydenta nieoficjalna kon­
ferencja w sprawdcli gospodarczych pań­
stwa. Celem tej konferencji jest zapoznanie! 
się Prezydenta z pewnemi gałęziami gospo 
darstwń państwowego. Odbyła się ona je-t 
dńak bez udziału ministrów.

PLOTKI.
W/U4SZAWA. 17. sierpnia, (tel. w łA  — 

Prezydent Rady ministrów kategoryczniej 
zaprzeczył wiadomościom podanym przez; 
„K urjer  krakowski41, a Wl ślad za nim przez 
„K urjcr  czerwony)4 |wj Warszawie, jakoby 
pręm. Bartel podczas iswej bytności lw| Gdy-i 
n i konfcrowiał z b. min. skarbu Michalskim,. 
,wl sprafw|ie ewentualnego objęcia przez tegOi 
ostatniego teki min. skarbu.

UTWORZENIE REZERW ZBOŻOW-YCH.
W A R S Z A W A . 17. sierpnia, (tel. w ł.) —. 

W  Łodzi, wi Zagłębiu Dąbrofw|skiem, oraz 
na Górnym Śląsku zostaną w najbliższym 
czasie utworzone rezerlwjy zbożowe, celem! 
upiożliwienia Wlypieku tańszego .chleba.

O KREDYTY NA BUDOWĘ DOMÓW DLA ROBOTN.
W A R S Z A W A . 17. sierpnia, (tel. w l.) —; 

Prem. Bartel wystospWfał list do ministra 
skarbu, w  którym zlwlraca uwagę n?i to, by 
jninisterstwo skarbu udzielało kreidytóWI bu­
dowlanych, (w( pierwszym rzędzie na budowę 
‘domów mieszkalnych dła robotników! w* Za­
głębiu Węgloiw|em i w Warszawie.

KOMISJA DO BADANIA CEN CUKRU.
W A R SZAW A, 17 8. Rei. wl.). Jak się dowiadu­

jemy, w najbliższym czasie ma zoslać powołana spe­
cjalna komisja |do badania cen cukru. W  skład komisji 
wchodzić będą przedstawiciele ministerstw: spraw
wewn,, przemysłu i handlu^ skarbu i rolnictwa. —- 
Komisja ta ima się ukonstytuować i określić zakres 
swego zadania prawdopodobnie dopiero w  przyszłym 
tygodniu.

W YNIK1 WYBORÓW' DO RAD GMINNYCH W  JU •
, GOSŁAWJI.

BELGRAD, 17 8. (AW .). Wczoraj odbyły Się w  
dałem państwie wybo,ry do rad gminnych, W  Bel­
gradzie głosowało na 6 zgłoszonych iist 16.000 tzn. 
około 60 Iproc. uprawnionych do glosowania. Naj­
większy sukces zdobyli socjal-demokraci, którzy d- 
trzymali, 6.500 głosów, na drugiem miejscu znajduje 
się lista radykalna pioparta przez część demokratów. 
Rezultat ten jest znacznem zmniejszeniem się wpływów  
Ipartji radykalnej prowadzonej przez Pasicza. —  Na 
prowincji cieszyła się dużem powodzeniem partja de­
mokratyczna, ( ,

-  . . ' i



„DZIENNIK  LUDOXKY“ Nr. 192

3waaianowe dowcipy.
P r o f  KtRnmerer objechał Polskę wszerz 

i wzdłuż, był (wie wszystkich większych mia­
stach i centrach przemysłowych i W szędzie 
musiał się uasluchać narzekań —skrzywdzo­
nego" kapitału na nieszczęsny los, który go, 
prześladuje wi postaci ustafwiodawsCYa spo­
łecznego. Prof. Kcnunerer oczy szeroko ó- 
UwieraL patrzył z jw-iśjwiłczuciem na stare 
chrzęszczące maszyny pracujące od lat kiL 
kudziesięciu na kapitał, patrzył na wycina lity 
wynędzniałe postacie robotn ików i myślał 
sob ie :

Ycs ' Z takieun urządzeniami fabrycz- 
nemi, przy pomocy takich rozklekotanych 
maszyn, które u nas dawlio b\ już były po ­
szły na szmelc, wy chcecie odhfidolwływae 
przemysł ? N ie  żartujcie panowie. N ie  skła­
dajcie winy na jwjaszych pracowitych, wy­
głodzonych robotników, ale zacznijcie re­
form y od siebie.

Lewiatan, och!onąlwszy po wypadkach 
jnajowych zaczyna się zno|w(n stawi ić i dyk­
tować. Liczne strajki, które iwjybuchają na. 
tle ekonomiczuem są najlepszem świadec­
twem 'w* jak strasznych, jak ciężkich wćiruli­
kach pracuje i żyje w Polsce klasa robot­
nicza. Ale Lewiatan przechodzi nad' tern do 
porządku dziennego. Gorzej. Lewiatan ko­
rzystając z uprzejmości oddanego sobie mi­
nistra przemyski i handlu Kwiiatkolwlskiego 
stawia slw|oje stare postulaty w formie bar­
dzo kategorycznej. W  czerwień br. odbyła 
się taka przyjazna pogawędka między min.' 
Kwiatkowskim a reprezentantami przemy­
słu, górnictwa, handlu i finansólwl Tę  ,,wy­
mianę poglądów1 Lefwjiatan kazał wydruko­
wa ć fw| osobnej odbitce pod ty t „Jaka po­
lityką gospodarcza może wiylprolwladzić nas 
z kryzysu1'. Zabiera wi niej glos jmzcdelwfszys 
stkiem prezes Lewiatana Wierzbicki, któ­
ry  przedstawia starą, znaną receptę:

Rząd musi umożliwić zmianę u staWo- 
da wstają społecznego, w pierwszym rzędzie 
żąda p. W ierzbicki przedłużenia czasu pra­
cy, fałszywie informując p. Klwfiatkowskiego, 
że sami robotnicy chętnie idą na rozszerzeń 
nie istniejących ramek czasu praniy" (? )i  
Chciałby dalej zniesienia ustawy o urlopach 
robotniczych, bo „cóż znaczą takie rzeczy,

jak urlopy, ozy nie są one dziś w Polsce 
absurdem ( ‘W skoro ideałem robotnika jest 
pracować polnych G dni (w* ciągu tygodnia, 
a skoro w rzeczywistości nie ma 011 więcej, 
pracy jak dwia, trzy, cztery dni iwf tygodniu A  
P . W ierzbicki Wykłada dalej, iż robotnicy 
zrozumieli nareszcie „że ramy ustaw1 socjal­
nych krępują ich możność egzystencji11. Wo-j 
góle żąda on, aby w rzeczach polityki so­
cjalnej Ministerjuui Handlu i Przemyślu zaj; 
Inowaio czynniejszą rolę., aby stało się mirzę-, 
dzicm sabotowania n kej i , Minister jum Pr:>4 
cy wclwpątrz Rządu.

P. W ierzbicki chciałby dalej aby Rząd 
ułatwił ,,wykorzystanie naturalnej konjun-t 
ktury dla rolnictwa11, co .znaczy, aby ułatwił 
naszym agrarjuszom wylwlóz wszystkiego, 

ico się tylko da eksportować na rynki obce.
Rozwoju gospodarczego Polski spodzie­

wa się on od1 „dania sfwlobody naturalnym, 
siłom twórczym narodu". „Trzeba — wy­
kładał im Wierzbicki — aby każdy kto za­
rabia był radością dla wszystkich, by ten; 
kto zaczął zarabiać nie był okrzyczany za 
zbrodniarza. Jeżeli tylko ktoś Wyrasta po­
nad głowę, jeżeli tylko komuś jest łatwiej 
żyć. wszyscy Im aa na niego: jak on może 
zarabiać !“

Wiadomo, jak się w Polsce zarabiało

Wydajność pracj wzrosła
Wszędzie jedna i

W A R S ZA W A  17 8. (AW .). Wśióci robotników 
zalrrćuicrych w „Parowozach" 'panuje poruszenie w 
związki z cciez  częściej wysuwanerai żądaniami pod­
wyższania wysokości zarobków. Na licznych zebra­
niach wskazują,* iż wydajność pracy robotniczej w zro-

publiczne pieniądze za jawnych i ukrytych 
rządów Chjeno-Piasta. W iadomo, jak pa­
powie Korfanty. Kucharski i !whzyścv inni 
z Pocisków. Nitratóiwi Starachowic, ild. itd. 
realizowali iefwiatański postni:* programu 
sanacyjnego, to jest jak „zarabiali". T o  K  ła 
swoboda zarobkofwfania. to była swoboda dla; 
„sil twórczych narodu" i to stanofw! ważny 
postulat programu sanacyjnego Lewiatana.

W ogó le  cala „wymiana" poglądowi cfyJF 
rektora LeWłatana sprofwladza się głownie' 
do oferty, że Lewiatan chce Mlspółdecydoń 
iwać o rzeczach gospodarczych Państjwla, da-* 
Lej do żądania, aby Rząd osłabił nasze usta- 
wodafwfstwo socjalne, aby nie krępował ro l­
nictwa iwf wygładzaniu kraju, no i co naj­
ważniejsze, aby pozWiolil „zarabiać".

Gały, słowem, program sanaci gospo­
darczej Państwa — jwfysunięty p r z e z  Lewia- 
tana opiera się na większemu iwKzysku 
pracy robotnika i ułatwieniu „zarabiania" 
kapitalisty. N a  najważniejsze zagadnienia 
gospodarcze doby dzisiejszej Lewiatan nie 
dal odpowiedzi

Tak, jak nie mógł jej dać, kiedy, 
prof. Kennnerer pytał, ćo by mogło wpły-< 
liąć na rozwój przemysłu w! Polsce.

A stare maszyny będą klekotały dalej i  
będą opowiadały o niedołęstwie Lewiatana 
i nędzy Wyzyskilwlancgo robotnika.

-  zarobki się MinWwyiy.
tasama krsjrwda,
sta w ostatnich dwóch latach o 100 do 150 jproc. przy 
efekty w hem zmniejszeniu się zarobków o 30 do W  
proc. Umowie, zbiorowa z r. 1925 zawiera punkt prze­
widujący rewizję płac w1 razie wzrostu drożyzny o 
10 proc.

MIN. KLARNER USTĘPUJE 2 _

W A R S Z A W A  17 8. (AW .). W  kotach politycz­
nych mówią o dymisji ministra skarbu Klarnera. Jako 
następcę wymieniają pos. Michalskiego (Chrz. nar.) 
„Nasz Przegląd" donosi, iż premjer Bartei w czasie 
swego pobytu w  Gdyni omówił już z pos. Michalskim 
sprawę objęcia 'teki ministra skarbu.

BARCELONA POD WODĄ.

M ADRYT 17 8. W  okolicy Barcelony sza­
lała onegdaj (gwałtowna burza. Wielka część miasta! 
i okolicy została zalana. —  W  Barcelonie woda miej­
scami dosięgła 1 metra wysokości. Utonęło kilka­
naście osób.

C ZLSLAW WROCKI

Jak obszarnik psin 
uwędem do niobu dostał.

(B A JK A )

(Ciąg dalszy).
— Hm, od kogo? Od papieża? Niezna­

ny u nas. — Zresztą wszystko jedno, od ko­
go byś miał polecenia. N iem a w niebie m ie j­
sca ; wszyśtko zajęte — od suteryn do pod­
dasza ! Szpilki byś nie wetknął! '■

— .1 akio ? Co ? Dla imme miejsca niema I  
Dla mnie — polskiego obszarnika?! Żar­
tujecie, Piotrze święty !

— Nie, mój synu 1 Nawet za dolary nie 
dostałbyś u nas lo k a lu ! Wszystko za ję te ! 
Toś ty polski obszarnik ? Ano to wiedz o 
tern, że właśnie polskiej biedoty napichało 
się do nieba w  ostatnich czasach tyle, że 
rady sobie clić nie możemy. Tam chyba po­
mór na nieb u was! Gnieżdżą s ię tu  jak 
wróble, jeden na drugim, dziesiątkami iwj 
każdej izbie. Chłopy polskie, robotnicy, in­
teligenci — a każdy z kupą dzieciaków w  
dodatku.

— T o  dla chamów, socjalistówj' i wsze­
lakiej hołoty mieszkanie ‘w niebie jest, a dla 
mnie, polskiego obszarnika, z rekomenda­
cjami od biskupów i papieża, miejsca nie 
ma ? A cóż to za sprawiedlijwóść ? !

— A nie  ma, mój synu ! A  toć przecie nie! 
kto inny tylko wyście smni temu Iwjinni. W y­
głodziliście, zamęczyliście tyła pracującego i

ludu v Iwlaszej Polsce, że teraz już dla wlis, 
miejsca w niebie nie ma. Co który z tej 
polskiej biedoty ta> nas tu przyjdzie, to ty)-, 
ko na obszarnika, na pana, na proboszcza,1 
na bankicra-lichłwłarza i na i cm rządy lw i Pol -1 
sc-e narzeka i płacze. r o też zamknęliśmy 
dla was niebo. Rada niebieska myśli już na­
wet nad tern, jakby tam z lemi w.aszemi rzą­
dami w Polsce raz już koniec zrob ić ! K ło ­
pot tylko z tą-waszą Polską a pociechy w! 
niebie żadnej. Samych tylko męczenników 
dla nieba i łotrów HJa .piekła produkujecie!

— Ho, h o !  kluczniku! To  się .wam nie 
lida! Już ja sobie z 'wami poradzę! Żeby 
dla mnie, obszarnika polskiego, nie było w 
niebie m ie jsca? ! Psiakrew!! Cholera ciężka!

Siwobroda twarz zniknęła i okienko w. 
bramie zatrzaśnięto. Obszarnik postał chwi­
lę i pomyślał. Naraz trzasnął się w  czoło z 
uniesieniem.

— A  radjo, do stu djablów, od czego ? 1 
Zatelegrafuję do adwokata W! Warszawie,
a on tu już na togo fbrodatego^ehama sposób 
znajdzie... Mało to już łajdakówHwj Polsce 
od kryminału wykręcił ? Szczjwjgna sztuka 1 I 
mnie już w niejednej biedzie p om óg ł !

I puścił w ruch radjo, które, jak w ia­
domo, jest Wlaścilwjym środkiem porozumie­
wania się duchóiwj 'wyższych jiniędzy sobą, 
na zie;mi i *vl zaślwliatach.

Mecenasie ! Przybywajcie, jako ży ­
wią! Do nieba mnie ten icham, klucznik P iotr 
(Wiadomo, żyć! i rybak nędzny !) ‘wpuścić 
nie chce ! Mpwi, że niebo przepełnione chło­
pami i robotnikami z Polski !

— Już jadę, przybywam, zrobi się.

Odetchnął z ulgą obszarnik, gdy zo­
baczy! przed sobą szeroką szczękę, czarną 
gębę adwokata z Warsznfwfy.

Uścisnęli sobie ręce.
— Zaraz się zrobi. — Skoda tylko, że 

nie ma tu więcej takich łajdakólwć jak ja­
śnie wielmożny pan (tli się głęboko skło­
nił, pochodzi z chłopów1) — iwiszystkiinbyni 
Wam [wi niebie miejsca zrobił 1 Kto, jak kto, 
ale ja !

Zastukał mecenas dyskretnie w bramę.
— Czego tam ? Powiedziałem 'wlani już 

przecie, że miejsca u nas nie m a !
— To  ja. Piotrze święty, mecenas z 

Warszawy — —
— Nie-znain. Gadaj czego chcesz i nie 

zabieraj mi czasu !
— Prosiłbym o audjencję u Pana Boga. 

Tylko dwa s l j p t a -----
— Cooo ? ańdjencję ? A  cóż ty sobie 

smyku myślisz, że Pan Bóg z każdym kpem 
będzie gadał ?

pierwsze protestuję przeciwko 
mnie kpem i Wniosę iwf swoim

Po
nazywaniu mnie kpem ! Wniosę iwf swoim 
czasie przeciwko [wlaści skargę o obrazę, ho­
noru, a tymczasem proszę to wraz z moim 
protestem zaprotokołoWajj — —

— Dam ja ci tu obrazę honoru, protesty 
i protoko l*  smarkaczu j e d e n ! Poczekaj !

Zgrzytnęły wTze.cia.dze niebieskiej bra­
my i w otwartej furcie stanął siwobrody 
klucznik z sporym pękiem kluczy w jednej 
garści a ,z tęgim  kijem w: drugiej.

Mecenas nie W ciemię bity, cofnął sie 
o trzy kroki

(Dok. nast.)-
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Artykuł , Czasu“ , nawołujący do pod­
dania się Polski pod kontrolę L ig i Narodów, 
za udzielenie pożyczki, o czem pisaliśmy 
krytycznie przed kilku dniami, odbił się 
także wi prasie iwlarszawskiej głośnem echem. 
Obecnie „Czas11 usiłując bronić swego sta-i 
nowiska* po raz drugi jv\jraca do tej samej 
spraw}-, przyiczem wysuwa nowe ,a»gumenty 
"mające przekonać przefeiwnikolwf. Tym ra­
zem straszakiem jest -...„ulica*1. „U lica11 przyj-: 
dzie do głosu, a co wtedy?

..Pierwszy spadek złotego — czyta my — 
sprowadził upadek AY1. Grabskiego: ale gdy 
zbankrutował iwticlki „sanator11 można było 
szukać ratunku w1 emanacji spoleezeństwia, 
w sejmie. Drugi spadek złotego iwlywołał uJ 
padek rządu koalicy jnego; ale skoro zban­
krutował sejm, można było szukać ratunku 
w  dyktaturze. Co będzie !w| razie, jeśli dykta-, 
tura zawiedzie ? Co będzie, jeśli po raz trze­
ci zloty się załamie, ceny wzrosną, a społe­
czeństwem owładnie panika ? Przecie, nie bę­
dzie można zwrócić się po ratunek ani do! 
sejmu, ani do dyktatury, bo obydwa te atuty 
będą wygrane 9 Czy [wówczas do głosu nie 
mogłaby dojść ulica ?“ 
■ ■ w m m H n m n

I Aby tego uniknąć, trzeba koniecznie po­
dsłuchać rady organu konserw‘atystó|iv|. !

„Przestrzegamy11 — wola „Czas11. „P isa­
liśmy, że gospodarczo najlepszem wyjś­
c iem  byłoby zwrócenie się do L ig i Naroclójw) 
z prośbą o pożyczkę. Jednak skoro nie chce-i 
my, lub nie możemy na razie iść do Ligi, to; 
należy albo sprzedkć część majątku pań-, 
.sWa, (który jest niepotrzebnym balastem) 
albo robić oszczędności. Oto wszystko".

Wszystko? Nie, nie wszystko. „Czas11 ]j| - 
wietn (wj konkluzji zabawił się w deuuucja-} 
cyjkę. Obecną sytuację bądź co bądź znacz-' 
nie lepszą, niż przed przewrotem majoiwlyni 
uważa „Czas11 za przejściową i pisze:

„Konjunktura kiedyś minie. Najwięksi 
optymiści sądzą, że może potrwać jeszcze 
sześć ńiiesięcy. Jeżeli ąv ciągu tych kilku mię-* 
sięcy nie zrobimy nic, to z chwilą o"w|róc'ei 
nia się konjunktury, będziemy znowu bezt 
radni11.

Czyż można się dziwić, że ostrożny ka-i 
pi+al zagraniczny, opierając się na tego ro ­
dzaju ,informacjach11 pisma obszarników 
będzie się cllngo namyślał, zanim udzieli 
Polsce pożyczki ?

Frazesy o „tępieniu nadużyć"
Za twoje dobro — djabeł ci Iw! ziobro — 

mówi ni (Wyk win tnie ale trafnie przysłowie 
ludowe. Ludzie, którzy chcieli oczyścić staj­
nię Augjasza w nagrodę znaleźli się na bru­
ku bez chleba i pracy. \

Nadużycia w P. K. O. zostały ujaw­
nione — jak stwierdziła najwyższa Izba 
kontroli państwa przez dwóch urzędników 
P. K. O. Kilińskiego i Modzelewskiego, kto-! 
rzy za to zostali srodze* ukarani. Kiliński 
został „zwolniony11 przed !w[ypadkami majo 
wemi a Modzeklwjski już \v okresie "anac ji l  
moralnej1'.

Pisząc o różnych uieprawościach. ja­
kie się u nas dzieją w  okresie „odrodzenia 
moralnego11 tow. poseł 3*ączek dotyka iw! 
.'.Robotniku11 i tej skandalicznej sprawy.

„Wydalony z P  K. O. jp. Kiliński do­
stał gorszą znacznie posadkę w1 innym u- 
rzędzic państwowym. a co się stanie z p. 
Modzelewskim — nie wiadomo. Historią 
„spławiania11 tego ostatniego jesf długa. Ń ą  
parę tygodni przed przewrotem majo\vynr 
dotknęła go pierwsza k a ra : z urzędnika e- 
tatowego zrobił go p. Szmidt urzędnikiem 
kontraktowym. Było to przygiotofwlanie do 
pozbawienia p. M. należnego odszkodolwlanią 
i emerytury. W łaściwa kara miała Wkyótcer 
nastąpić I otóż nastąpiła ona po przewro­
cie majowym, dokonanym jwi imię „sanacji 
moralnej11. Los zrządził, że wykonawcą"da­
wno Swiydanego wyroku jest wiceprezes P .  K.
O. p. Michciński, mianowany na to stanowi­
sko przez Rząd „sanacji moralnej1'. On to 
podpisał w dniu 9 sierpnia r. b. dekret o

zwolnieniu p. Modzelefwiskiego z P. K. O.
P. M. znalazł się na bruku bez emerytu­

ry, a orły z P. Iv. O., usunięte za krzyczące 
nadużycia, mają pałacyki zbudow'ane za p ie­
niądze państwa i |w|ytk>lae em erytury! Jak 
się to stało, że Rząd „sapacji moralnej11 na 
stanowisko (w|icep,rezesa P. Iv. O. wyznaczył 
p. M i cli cańskiego w cb[w[ili, gdy nie została 
jeszcze wyjaśniona sprajwja 5 wagonowi drze-i 
wa, które nadeszły pod adresem „Państwo­
wej Fabryki Wyrobójwj Tytoniowych W ar- 
pzawń-Ochota11, a polw.ędńowały do budowy 
prywatnej Wiilli p. Michcińskiego — trudno 
zrozumieć. . j

Być może, że jest to znowu (wjina urzęd-, 
ników, którzy nie poinformolwlali o..Prem-i 
jera o istnienia takiej sprafec Wyrzucenie! 
na bruk p. Modzelewskiego. aiw|ansowanie 
p. Mich ci iis ki eg o tp. rzeczy były zrozumia­
łe przed przewrotem maj< wjynpAć a tm osiek 
rzc panoszącej się korupcji. ’ ,

Ale przewrót nastąpił (wjłaśnie1 z toga 
powodu, że było Tw| państwie „za wiele nie-j 
prawości11 i miał on spo|w|odować „odrodze7 
nie moralne11. ,, (

Rozejrzy jm y się wokoło i zastano,Wpnvi
•godziłsię: czy żywioły, wj które 

majowy, zostały uńice.stfwjione ?
— Twierdze, że — nie !
'Ochłonęły one z przestrachu 

z „przewrotu moralnego11; pozostały na sjwlo- 
ich stanowiskach i każdym czynem kompro-i 
mitują Rząd, wyrosły z przeiwfrotu, któremu' 
zbrakło odwagi do zduszenia zła.

przewrót

i drwią

Zachodnio-europe>ski kartel żelazny.
Francja — Belgja — Niemcy,

W  tych dniach podpiszą przedstawicie­
le związkom! hutniczych francuskiego, nie­
mieckiego i belgijskiego umowę, będącą po­
dwaliną zachodnio-europejskiego kartelu że-; 
łaznego. W  ten sposób nastąpi połączenie 
między konkurującem dotychczas z sobą 
hutnic+MMm francuskiem, niemieckimi i bel- 
gijskiem, potężny ten kartel będzie miał nie­
wątpliwy wpływ na rozwój przemysłu że­
laznego w  Europie.

N iem cy przedwojenne były najsilniej-' 
szym producentem żelaza i stali. Ich wy­
twórczość (w! żelazie wynosiła 28, a w słali 
nawet 29 procent produkcji śjwjiatówej. Pd 
Wojnie i po utracie Lotaryngji z jej ogrom- 
nemi zapasami rudy żelaznej, produkcja nie­
miecka zmniejszyła się blisko o połowę i w!

Wolku 1924 wynosiła już tylko 14.7 proc..; 
produkcji światolwjej. Natomiast bardzo zna­
cznie podniosła się produkcja francuska, oj 
siągająiC wi roku 1921 — 10 proc. produkcji 
jjffiiatiofwjej.

Dalszy wzrost hutniciwja francuskiego 
natrafił na nieprzezwyciężoną przeszkodę (wj 
postaci braku koksu, którego nadmiar po­
siada natomiast pobliskie Zagłębie Ru ha­
skie. Stąd owa „tęsknota11 rudy francusko- 
lotaryńskiej do koksu niemiecko-ruhrskie- 
go, która iw) (ciągu (kilku latp-ofw|ojennych znaj! 
doWała dla siebie zajwlszc silne, jakkolwiek 
zasadniczo odmienne Wyrazy.

'Bezpośrednio po wojnie marzono wie 
Francji o odzyskaniu koksu rulirskiego w 
prostej drodze aneksji tego przebogatego o-

kręgu. Marzenia te jednak bardzo rycłffo 
okazały się nicziszczalnemi z poWodu nieu­
błagalnego fetoru Anglji, która wcale uiel 
chciała 'widzieć monopolu francuskiego na 
węgiel i żelazoęjw! K l o p i e .

Ale po przyjęciu przez N iemcy planu 
Dawes a, Iwiobec opróżnienia w połowie sier­
pnia r. ub. Zagłębia nadreńskitgo przez wo j­
ska okupacyjne franc.usko-belgij»fde, spra­
wa koksu nadreńskiego stała .ię dla hut­
nictwo francuskiego kjwjestją palticą. Dii ro­
kowań z Niemcami przyciągnięto również* 
reprezentacje kól hutniczych belgijsko-luk­
semburskich.

■Porozumienie to przedstawia i dla nie­
mieckiego Lutnictwa Znaczne korzyści, bo. 
dotycbczaij z powodu niskifgó kursu Ir linka 
francuskiego Niemcy musiały chcąc konku­
rować z produkcją francuska, sprzedafwpć, 
swe Iwlyroby na rynkach zagranicznych po­
niżej kosztów [wytwarzania. Działy się tam 
podobne rzeczy jak u nas z cukrem, to jest 
że konsument krajowy musi za Wyproduko­
wany (wj kraju towar płacić więcej, niż kon­
sument 'zagraniczny. W  ten sposób konsu­
ment „wyrófwjnywa11 stratv, jakie ponosi ka­
pitał.

\V każdym razie utworzenie kartelu p ro ­
wadzi do porozumienia zwaśnionych kapi­
tałów, co się nieiwtątpliwie odbije i na po­
lityce ich krajówą

W  sprawie toczących się rokoiwfań po­
między ciężkim przemysłem francuskim i 
niemieckim dowiaduje się „L iberte1- od jed­
nego z delegatów francuskich, łże obecne na­
rady dotyczą się punktów1 następujących:

1. ponieważ Francja produkuje 12 mil­
ionów ton żelaza surojwiego, a zużytkuje 
tylko 5 milj. ton, w układzie musi być uregu­
lowany (wjywóz surowca z Lotaryngji i Za­
głębia Saary do Niemiec;

2. utworzona ma być międzyeuropejska 
rada wymiany produkcji żelaznych;

3. utworzony ma być m i ędzy 11 ar odbwjy 
kartel sprzedaży produktów; Jwf takich kra-J , 
jach, które same nie posiadają produkcji 
żelaznej. N a  drodze tej możnabymsiągnąć 
pierwszy etapi porozumienia gospodarczego] 
w Europie, co ma nadal doniosłe znaczenie.’

Według „Journal ‘ Anglja nie sprzeciwi 
się utworzeniu kartelu żelaznego francusko-) 
nielmieckiego, tern bardziej, że należy już! 
do kartelu szynowego, natomiast spodziclwja- 
na jest rywalizacja Ameryki.

Układ o międzynarodowym kartelu że-j 
laznym ma obowiąz}(w;ać na lat 5 i może 
być wypolwjiedziany pod pewmymi Warunka­
mi . Dlii i 1 października 1929 r. biuro kar­
telu przeniesione zostanie do Dusseldorfu, 
Za każdą wyprodukofwjaną tonę surowe.go| 
żelaza dany kraj, należący do kartelu, pła­
cić będzie* 1 dolara. i

Po 'zawarciu układu francusko-belgi j- 
sko-hiksemburskiego nawiązane zostaną ro­
kowania z przemysłem polskim i czeskim; 
jdffiem pozyskania ich dla kartelu.

400 OflO zł. dla bezrobotnych 
ui Warszawie.

W A R S ZA W A  17 8. (AW .). Wczoraj odbyła się 
w ministerstwie pracy konferencja przy udziaie przed­
stawicieli ministerstw spraw wewnętrznych, wojsko­
wych i Skarbu w sprawie zatrudnienia bezrobotnych 
na terenie n. Warszawy. Ucnwaiono wypłacenie dal­
szych kredytów magistratowi w sumie 400,000 zl.

Wprowaozenie pilnego monopolu 
tytoniowego.

Decyzja co dc rychłego wprowadzenia pełnego 
monopolu tytoniowego w kraju powzięta dostała de­
finitywnie. Obejmowanie monopolem poszczególnych 
w ojewódzlw  odbywać jsię będzie w  iporządku kolejnym 
okręgami od (wschodu na zachód i rozpocznie się od 
nowego roku, z tern, by cala akcja ukończona została 
najpóźniej do 'dnia I-g o  lipcia 1927 r.

W  r. b. do dn. 15-go października pełny mono­
pol wprowadzony zostanie tylko w woj. Lwowskiem.

/
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Lwó#, dnia 1S sierpnia
SZCZEPIEŃ OCHRONNYCH przeciw szkarlatynie 

dzieci funkcjonarjuszy Koleji Państwowych dyrekcji 
lwowskiej dokonuje 'specjalista chorób dziecięcych —- 
Dr. Józef Fritz w Ambulatorjum dziecięcem Gródec­
ka 127.

SEZON OGÓRKOWY W  URZĘDACH. Sezon o- 
górkowy panuje lobecnie nie tylko na Jargadh i jarmar­
kach, ale i w urzędach naszych.

Zwraca się do nas z zażaleniem inwalida wbjenny, 
bez nogi, wspierający się na kulach, że otrzymać ma 
od P. K. U. kartkę, celem naprawy protezy i mimo 
kilkukrotnych jego wędrówek, do tego urzędu, kartki 
takiej nie otrzyma! nie dlatego, że mu dać nie chciano, 
ale ponieważ w  urzędzie tym literalnie nie było ni­
kogo, ktoby kartkę taką miał mu dać.

PO M YSŁO W E OSZUSTW A PR ZY  POM OCY TE ­
LEFONU. Dwóch elegancko ubranych osobników na- 
lwiedza pierwszorzędne firmy we Lwow ie, przyczem 
obaj legitymują się opieczętowanemi legitymacjami —  
rzekomo Tow . żydowskiego dla walki z gruźlicą. 
Przed przybyciem jeden z nich, przedstawia się, jako 
rzekomo znany lekarz, poleca telefonicznie oszustów, 
jako delegatów tego towarzystwa. Oszuści ci wyłu­
dzili w ten sposób w  fabryce likierów na Bogdanówce 
kilka flaszek *runków, w  mieście zaś w  jednym sieje— 
ipie 20 zlolych. —  Odchodząc, pozostawiają oni bi­
lety wstępu na przedstawienie dramatyazne, mające 

- się odbyć 20 ,bm. w Domu Narodnym. ,c|o jest niezgodne 
z prawdą.

Dnia 15 bm zamówiono telefonicznie w  hurtowni 
tytoniowej N. Faua przy ul. Zygmuntowskiej 5 pa- 
czek tytoniu macedońskiego a 15 zl., który to ty­
toń miał być rzekomo wręczony w dniu imienin przez 
personel telefonów międzymiastowych swemu naczel­
nikowi. Następnie zjawiła się w tej hurtowni jakaś 
panienka, która przedstawiając się jako N. Jasińska*, 
zabrała umówiony tytoń, pozostawiając pisemne za­
mówienie bez [podpisu. Tytoń ten miał być zapłacony 
dopiero w dwa dni późniei Okazało się jednak następ­
nie, że osóbką tą buła jakaś oszustka.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 21-letni Józef K, ra­
karz, zam Iprzy ul. Alembeków, usiłował struć się 
wczoraj z . ‘nieznanego powodu. Pogotow ie rat. odw io­
zło go do szpitala.

ZNÓW  W YPAD EK SAM OLOTOW Y. W  pobliżu 
stacji kolejowej Glińsko— Żółkiew spadł wczoraj po­
południu samolot wojskowy, przyczem motor został 
zupełnie strzaskany. Jsdą,cy w nim na szczęście nie do­
znali cięższych obrażeń.

ZGW AŁCENIE KOBIETY PRZEZ SIERŻANTA. 
Sierżant szlakowy, Michał Kmiotek, zatrudniony w 
biurze Komendy miasta, mieszka we własnym domu 
w  Zimnej W odzie. Osobnik ten napadł onegdaj w ie­
czorem idącą jprzez las do SKlepu żonę gospodarza 
z Konopnicy i dopuści! się na niej gwałtu. Policja za­
rządziła śledztwo w  tej sprawie.”

MOSIĄDZ ZA  ZŁOTO. M. Koczan i J. Piskorz. 
Dbaj z [pod Lubaczowa, 'kupili w  pobliżu kościoła św. 
Elżbiety, oci dwóch osobników, mówiących po rosyjsku, 
łańcuszek i Obrączki jako złote za kwotę 49 zł. Na­
stępnie przekonali się jednak, że padli ofiarami oszu­
stów, gdyż przedmioty te sporządzone były z mo­
siądzu. Poszkodowani 'donieśli o tem policji.

ARESZTOW ANIE NOŻOW NIKA. 16-ietni Zdzi­
sław Sokołowski podczas bójki ciężko zranił nożem 
w bok starszego o rok swego kolegę Kazimierza Pryj- 
mę. Pogotowie ;ral. odwiozło zranionego do szpitala, 
Sokołowskiego zaś (aresztowała policja.

W ŁA M A N IA  I KRADZIEŻE. Nieznani osobnicy 
włamali się. do mieszkania handlarki słoniną Marji 
Nowotnej przy ul. św. Marcina skąd skradli garde­
robę i 'kosztowności, wartości 1.000 zt.

Z mieszkania Zofji Poler Iprzy ul. Kingi-Boczna 
skradziono bieliznę, Wartości 200 zł.

— tut —

Z dniem 16 b. m, zapadł strejk czeladników 
kamieniarskich, uprasza się kamieniarzy prowincjo 
nalnych omijać Lwów aż do odwołania. 44—1

Policja czy zbiorowisko zwpdniatycli osobników?

W czoraj pad ła wyprana 10 tysięcy Zł. na 
sprzedany przez nas los 51313, zaś w 3 klasie 
tej loterji 35. tysięcy na los 65311. Już sprzeda­
jemy losy do 1 klasy po 10 Zl. (ćwiartki) 20 Zl. 
(połówki) 10 Zł. (cale losy). Dom bankowy Schiitz 
i Chajes Lwów, rog ul. Kopernika (pl. Marjaeki 7).

Sprawii okrutnie zamordowanego w a- 
resztach policyjnych b. Kapitana W. P. śp. 
R. Wcnklera, wi dalszym ciągu trzyma wi na­
pięciu ogół ludności. Niesłychany bowiem, 
jest to fakt, aby uwięzionego za zWyklą n- 
Wanturę czloiwiieka przytrzymywano o gło­
dzie przez dwa tygodnie |w| areszcie, rów ­
nocześnie połamano mu ponad 20 żeber, 
w końcu zmiażdżono szczękę, aby ofiara 
okrutnego mordu nie mogła się poskarRJW 
na swfych lopraiwjców.

kalet ten zdawitlby się zrazu niewiarygo­
dny, jednak jest jpraw'dzi|wjy.

Wynilda więc, że osobnicy, bliscy areszJ 
tów1 po jlcyjnych, są jakimiś z-wlyrodnialymi 
zbrodniarzami, których miejsce powinno być 
nic w policji, lecz poza nafwjasoni społeezeń-' 
stwa. Jednym z ,p o rod ów  tego rozbestwie­
nia policjantów jest system Iw1 którym forj 
mowano polic ję iwi kraju. System ten bowiem 
sprzyja lenistwu oficcróiw| PP . a tem samem 
chroma kontrola nad mało wyszkol onyni a 
często rekrutowanym z nicodpoiwiednich e-. 
lementów niższych kadr ipersonalu. Przyi 
niskich, bowiem głodowych płacach poste-4 
runkowycb nie wstępuje do polic ji jedno­
stka więcej Wartościowa umysłowo, jak i 
moralnie, nie chcąc uzupełniać swych po­
borów drogą nielegalną.

Przed wjojną stale ii rzędowa!i w dyźu-j 
racb urzędnicy dyrekcji policji, najczęściej

(prawnicy, którzy trzymali {w! ryzach roz­
bestwioną służbę aresztólw! policyjnych. U-, 
rzędnijcy ci. pełnili służbę tuż obok ubikacji 
arcsztanckich i odpowiadali za życie i los 
osób przytrzymywanych iwi areszcie.

Dziś całe to skrzydło gmachu policyjne-* 
go wraz z aresztem znajduje się od 17 dor ' 
20 godzin na dobę, tylko \y ręku dozo.rcóM’! a-, 
resztu. Wskutek braku kontroli zdarzył się, 
właśnie fakt niesłychanego tego morderstw,u 
rzadkiego n a W t iw| kryminalistyce światowej.

Komisja wojejwlódzkb- policyjna w 
sprawie morderstjwla śp. W enklera zakoń­
czyła sw;e czynności z wynikiem marnym. 
Wielokrotnie bowiem [widzieliśmy, że w ł a ­
zie popełnienia jakiejś zbrodni policja d f l  
resztu je nacprawo i lewo często najzupeł­
niej niewŁimPli ludzi. Dzieje się to !w| celu 
ułatwienia jw( wyszukaniu zbrodniarza.

Śp. W enk ler zeznał, żc masakrowało go' 
kilku policjantów pod, patronatem jakiegoś 
Wyższego funkcjonarjusza policyjnego. K o ­
misja ta jednak aresztowała tylko dlwlócnj 
kluczników Kaczora i Kochanego.

Sprawa ta spoczyjwja obecnie w rękach1 
sędziego i prokuratorji, którzy Winni nad-] 
robić nieudolność wspomnianej komisji.

Ogół ludności nie śmie bowiem zatracić 
poczucia prawa, które obowiązuje też roz­

bestw ionych brakiem kontroli policjantowi.

Cir y słowo chory postrzeli! przechodnia.
20- letni Jan Eichelbergier, zam. w K ie ­

purowie. został uznany przez sąd jako umyć 
słówjp- •chory, niebezpieczny dla otoczenia, 
pnezem oddano go w ręofe policji, aby ta u-, 
mieściła go w zakładzie kulpiarkolw|skim.

Wskutek wstrzymania dotacji dla szpi­
tali 'przez obecny rząd1, ze 'wizgiędicfwj oszczęn 
u ilościowych, zarząd fwjsppmnianego szpitala 
nie przyjmuje nowyich chorych, gdyż1 nici 
ma środków1 na ich utrzymanie. Wskutek te-,’ 
go wypuszczono Wfczoraj E ichelbergera z a-; 
resztu policyjnego. Ten. \ postarawszy sięi 
gdzieś o rcwolwjej dlopacu w  ul. Słonecznej1

| niejakiego Jana Curyka, z którym ma ja-j 
kieś porachunki i począł za nim strzelać. 
Zaatakowany zdołał zbiddz cały. kula zraniła*

i jednak przechodzącego Leona Zahlera zam. 
przy ul. Starozakonnej 1. ,3.

ZawcrzWiane Pogotowie rat. odwiozło do. 
szlpitąla 'postrzelonego, zaś E ichelbergera 
ponownie osadzono |wl areszcie.

Fakt ten świadczy dosadnie, jak smu-. 
tne następstwa pociąga za sobą osoblijwly, 
system oszczędnościowy, rządu, stosolwiany 
w stosunku do szi

Groźny pożar w Borysławiu.
BORYSŁAW , 17 sierpnia.

Wczoraj około północy, wybuchł groźny pożar 
z niewiadomych [powodów przy ul. Pańskiej, zamie­
szkałej ip.rzez najbiedniejszą ludność. Mimo akcji straży 
pożarnej i 'pomocy personalu technicznego z firmy 
,,Fanto“ , sąsiadującej z miejscem pożaru spłonęło 5 
domów. Częściowo uratowano nędzne mienie pogo­
rzelców, 'kilkadziesiąt osób z-ostaio bez dachu nad 
głową w  (najtrudniejszych warunkach. Pożar ten zlo­
kalizowany dopiero lokofo 2 po północy, powinien 
być groźnem ostrzeżeniem .dla władz rządowych i ju lij­
skich w  'kierunku udoskonalenia tak pogotowia ra­
tunkowego jakoież skompletowania przyborów ratow­

niczych. Przy sprzyjającym bowiem groźnemu żyw io­
łowi wietrze, 'przy najbliższej sposobności mogą jiójść 
ź  dymem cale dzielnice gęsto bez najmniejszego planu 
zabudowane.

Misja prof. Kemmerera u* czasie swego kilkugo- 
dziennego zaledwie [pobytu 15 bm. w  Borysławiu w y­
rażała najwyższe ^durnienie na widok tych nędznych 
cygańskich szatr, [obok przepychu budynków możno- 
władców naftowych i firm. Rozniesie ona „siawę“  
naszego zagłębia jpo całym świecie kulturalnym.

W zywam y władze [rządowe komunalne i Dyrek­
cje firm naftowych do pospieszenia pogorzelcom z 
najwydatniejszą pomocą.

Z  s a l i  s ą d o w e j ,
Elita adeptów wytrycha w  matni.
W  kwietniu 'br. jechał tramwajem J. Faust, hote­

larz z Rzeszowa. Znany kieszonkowiec Adolf Weisei 
skradł mu Wówczas (portfel zawierający 70 doi. 2.000 
z!., ipirzyczem .rozciąwszy mu kamizelkę zabrał złoty 
,zegarek z łańcuszkiem. Policja aresztowała następnie 
Weisera, który (przyznał się do winy.

Cyla Schifmtiper przyjechała przed paru miesią- 
siącami do Lwowa w  celu porady u dr. Renckiego. — 
W  ul. Akademickiej przystąpił do njej pewien osobnik, 
który podjął jakiś pakiet zgubiony rzekomo jirzez nie­
znanego mężczyznę. Gdy Sch’. w'eszła z towarzyszącym 
jej osobnikiem do br,amy kamienicy wszedł źa nimi rze­
komy poszkodowany, który zarzucił kobiecie, że zna­
lazła jego (plakiet z spieniądzmi. Gdy ta pokazała swój 
woreczek z Igoiówką, obaj oszuści skradli jej w ów ­
czas 700 !do'arow, 100 zł, oraz 3 sznury pereł, po- 
czeiu zbiegli. Poszkodowana poznała w  jednym ze 
sprytnych złodzieji rwspomnianego właśnie Weisera.

> Wczoraj sianą! 'on przed trybunałem sądu kar­
nego, przyczem nie przyznał się do okradzenia Sch. 
Trybunał nic dał wiarę twierdzeniom, poszkodowanej, 
gdyż cierpi ona na niedomagania wzrokowe. Tw ier­
dziła bowiem, że obrońca Weisera ma wąsy, w rzeczy­
wistości jednak był zupełnie ogolony na twarzy. W obec 
tego skazano W , tylko za pierwszą kradzież na 1 
rok ciężkiego więzienia.

Leon Fiank i Antoni Kasaraba włamali się nocą 

ua 30 maja br. przez piwnicę do składu tekstylji 

braci Weinmanów przy ul. Jagiellońskiej. Ojęto ich 

w chwili gdy wynosili łup1, wartości 15.243 zł. —- 

Wczoraj po przeprowadzonej rozprawie zostali obaj 
zasądzeni po półtora roku ciężkiego więzienia. — - 
Trybunałowi przewodniczył r. Antoniewicz, oskarżał 

prok. Nowicki, (oskarżonych w  obu rozprawach bronił 
dr. Szymon Weiss.

-m-
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O c z y ls ić  babino w e  fa b ry se  „A rm a “ ! 1
Kilkakrotnie pisaliśmy już o .skandalicz­

nych stosunkach panujących we fabryce 
,.Krma“  we Liwowie, ale • stosunki te nie u- 
legły naprawie, olwjszein pogorszyły się,tak' 
dalece, że w dniu dzisiejszym fabryka sta­
nęła.

Fabryka „A n n a 11 zatrudnią* kilkuset lu­
dzi przy przeróbkach rosyjskich karabinowi 
dla celów armji. Mini ster st|w|o spraw1 w o j­
skowych. jako odbiorca produkcji „A n n y1*1 
•stale a sygnuje na ten jCel pieniądze we fo r­
m ie  zaliczki na poczet mających się do-i 
konać prac. Wskutek jednak nieumiejętnej 
gospodarki wytw|orzył się we Fabryce „Ar-, 
sna“ kryzys finansoWt, odbijający się na 
robotnikach, gdyż fabryka stale zalegała im 
Z wypłatą należących się im poboróiw:.

I i tem tle, z końcem ub. roku i z po­
czątkiem bieżącego powstało Iwjśród' robo­
tników rozgoryczenie, które jwl końcu zrnu- 
siło robotników1 do jasnego piostalwlienia 
sprawy: natychmiastowego wypłacenia za­
ległości lub ogłoszenie strejku.

Fabryka „Arma,“  tłumaczyła się brakiem; 
gotówki z poiwiodu deficytu, ale dzięki do­
brej woli i p frozumiaflości robotników po 
wspólnych obradach spór został zl ikwidowa- 
ny. Ten  brak gotówki, deficyt i iwliecznc na­
rzekania dyrekcji wcale nie przeszkadzały 
temu. by przyjąć nowiego inżyniera do fa­
bryki który pod pozorem sanowania pa­
nujących tam stosunków, drogą Iwprowadze- 
nia systemu pracy fordowskiej przeprowa­
dzał reorganizację pracy w  ten sposób, że j 
zapanował We fabryce 4 Ągodniowy zastój w ; 
wytwjarzaniu produkcji. N ie  dziw więc. że z 
tego powodu dy-rekcja popadła iw| liczne dłu­
gi. które chciano zaoszczędzić na biednych 
robotnikach nie wypłacając im zarobkófwj.

W obec  oporu robotników, Rada nad­
zorcza „A rm y“  uchwaliła zamknąć fabry­
kę. Było to jednak ze strony zarządu fabry­
k i najzwyklejszym kruczkiem polegającym 
na tem, by robotników! pod groźbą reduk­
cji uczymc i.owolniejszem narzędziem eks­
ploatacji.

Robotnicy poznawszy się na tej sztucz­
ce wysiali W] tej sprawie delegację do W a r ­
szaw}’, igdzie z towj. pos. Hausnerem na cze­
le interwenjoAlala w  ministerstwie spraw 
wojsk. Jedynie ze iw&lędu na robotników 
ministerstwo zanulnwńlo starą umowę z 
„A rm ą“ i przeznaczyło nad fabryką kurate­
lę, obowiązkiem której jest stwierdzać, czy 
wartość produkcji wje fabryce wynosi tyle 
ile  wynoszą asygnolwjane przez ministerstwo 
pieniądze N a  kontrolerów fabryki wyzna­
czyło ministerstwo pp. radcę Zielińskiego i 
m ajora Nieciuka.

N ie  powinno nkgać nawiet wątpliwości. 
!że stosunki wie fabryce uległyby zasadniczej 
zmianie na korzyść, gdyby nie osoba p. Zv- 
tłerta, kierownika fabryki „A rm a“ .

W  miejscu tem, chcemy zająć się osobą
Zyberta, jego  r o lą  i stosunkiem do ro 

lotników^ by  Iwlskazać w jakich niepoczytal­
nych rekach znajduje się byt kilkuset ludzi i 
ich rodzin.

P. Zybert spełniający funkcje kiero- 
ftrnika ruchu ,.Army“ nic jest iwlcale fachów- 
c e n i i o ruszmkarstwie niema na|wlet zielone­
go pojęcia, gdyż orzedtem pracował Wi go- 
pzelnictwie, i to jako zupełnie podrzędna, 
siła. — N ie  mając najmniejszych zdolności! 
organizacyjnych, planowego programu pra­
cy, p. Zybert, chcąc ratować śwtój prestige 
przed zarządem fabryki, bawi się jwf intrygan-! 
jta. W  tym kierunku zdolności nie zawodzą 
go wlcale. Denuncjiijąc robotników! do dy­
rekcji. p. Zybert ma na celu Wyrzucić nie­
wygodnych mu robotnikólwl, którzy byli przy 
założeniu fabryki i organizowali ją. Praca 
tego rodzaju dotychczas udaje się temu pa­
nu — i tylko dziwić się należy, że zarząd 
fabryki tego intryganta i jego in-J 
frygi toleruje.

A  jak p. Zybert pojmuje swój stosunek 
do robotników; i zacho|wluje autorytet swego' 
stanowiska wtystarczy przytoczyć fakt, że za 
jego wiedzą fałszolwlano — naturalnie na nie­

korzyść robotników! — listy plac akordo­
wych i charakterystyczne jest, dla panują­
cej W tej fabryce atmosfery, że człowiek, 
który wlykrył tę manipulację został za lo 
zredukowany. ;

Gdzie jest, i ico rob i zarząd fabryki „A r-  
m a“ tolerujący takie karygodne czyny i ta­
kiego p. Zyberta, twórcę tych stosunkó|w[?

Obecny zarząd nie widzi tego, ale je ­
żeli idzie o robotników1, to niema lw|obec nieb 
najmniejszych względów!. Obecny zarząd: 
„A rm y“ w osobach reprezentantowi mini­
sterstwa sprafwj wojsk, kontynuuje politykę 
sWego poprzednika i pro|w;adzi obecnie kam-! 
panję obniżenia płac robotnikom, a uwzglę­
dnić należy, że większość robotnikólwj za-j 
rąbią 25 — 30 zł. tygodniowo, jakoteż i 
to, że fabryka nie Wyró|w(nała im jeszcze 
zaległości od maja b. r.

W A R S ZA W A  17 8. (tel. wł.). W  poniedziałek, 
dnia 16 bm. miało się odbyć posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów, na którym miały byćl 
zreferowane wnioski Minisierjutn Spraw W ewnętrz­
nych oparte o uchwalę Rady Spożywców, w  spra­
w ie polityki aprowizacyjnej rządu. Jak się dowia­
dujemy posiedzenie Komitetu Ekonomicznego w  ponie­
działek nie odbyło się, zostało natomiast Wyznaczone 
na czwartek. Przyczyny odroczenia posiedzenia Ko­
mitetu Ekonomicznego dopatrywać się należy w  akcji 
wielkich właścicieli ziemskich, zmierzających do oba­
lenia tez Wysuniętych przez Radę Spożywców. W ła ­
ściciele ziemscy protestują przeciwko zasadom, które 
na Radzie Spożywców popierali w  interesie konsumenta 
kraju posłowie tow. Bobrowski, tow. Zaremba i inni. 
.Obszarnicy protestują również przeciwko polityce re-

ŁÓDŹ. 17. sierpnia, (tel. w l. ) 
Robotnipy przemysłu pończoszniczego 

wysunęli żądania 25 proc. podjwyżki. Fa-, 
brykanci natomiast zgodzili się tylko na pod­
wyżki dla szpularek i pomocnic ;wi wyso­
kości 10 proc., dla pracowńikówj przy ma-1, 
szynach sztandarowych — lw| wysokości 6 
proc., dla najwyższej kategorji pr,a,co:wjni- 
ków przy maszynach kotonowych — 4 prc. 
W obec nieustępliwości fabrykantófW;, w1 nie-! 
których fabrykach pończoszniczych wy­
buchł już Wi sobotę strejk.

W A R S Z A W A . 17. sierpnia, (tel. wł.J — 
Do mieszkania kupca warszalw|skiego A lfre ­
da Świecy, znajdującego się |w' centrum mia­
sta. bo przy ul. Zielnej, włamali się nie- 
\vyśledzeni dotąd Iwiarszawscy mistrze w y ­
trycha, którzy zdołali ogromną kasę ognio­
trwałą rozpruć i  zrabofwjać z niej kilkanaście 
tysiępy złotych.

Olbrzymie ilości akcyj i papierów Iwfar- 
tościowych, oraz kilkanaście tysięcy bank­
notowi cesarskich rubli i marek niemieckich 
pozostały nietknięte. Zrabowano natomiast 
dwia futra. •*

Kasiarze opero wali W! domu Świecy

Prócz tego ZęLporadą >. Zvberta zarząd 
systematycznie redukuje robotników, a osta­
tnio dnia l f  b. m. zredukował 20 osób.

Robotnicy ,,Army“ na posiedzeniu u- 
chwalili przedwczoraj, Ż0' nie zgadzają się! 
na żadną obniżkę, zarobków i zrzekają się 
z jednego dnia piracy^i tygodniil by zarząd 
przyjął zredukowanych i umożliwił im za­
robek, albo też domagają się. od z-nrządu 
fabryki Wypłacenia im [wszystkich należy­
to śc i i rozwiązania stosunków1 z firmą.

Ponieważ pomiędzy zredukoWjjinymi 
znajdują się mężowie zaufania robotników, 
p. m ajor Nieciuk zakomunikował, że ze zre­
dukowanymi będzie może jeszcze pertrak­
tował, zastrzega się jednak, że bezwarun­
kowo nie przyjmie mężó>vv; zaufania;

Ponieważ nie doszło pomiędzy zarzą­
dem a robotnikami do porozumienia, ro ­
botnicy w  dniu przedwczorajszym ■wstrzyma­
li się od pracy.

giamentacji handlu zbożami chjebowemi, domagając 
się swobodnego wywozu. Stwierdzić należy, że wnio­
ski Min. Spraw Wewnętrznych zmierzają w  tym kie­
runku, by na w yw óz zboża zezwolić dopiero po za- 
gwftfiGritowanin pokrycia potrzeb ludności, Mjn. Spraw 
Wewnętrznych we wnioskach swoich przewiduje na 
głowę ludności ,w stosunku rocznym 42 kg pszenicy, 
oraz 160 kg. żyta. Sądzić należy, że normy przew i­
dziane przez Min, Spraw Wewnętrznych, są za małe, 
[przed wojną bowiem spożycie na głowę wypadało 65 kg 
pszenicy zaś 180 do 200 kg. ■ zboża w stosunku 
rocznym. Jeżeli zważymy, że zbiór ziemniaków z po­
wodu deszczów zapowiada się niekorzystnie, to pro­
jektowane nom y pszenicy i żyta powinny być zwięk­
szone, w  żadnym zaś razie rząd nie powinien iść 
drogą polityki, której się domagają sfery obszarnicze.

Dzisiaj odbyła się w tej sprawie konfe­
rencja, wl Inspektoracie Pracy. Fabrykanci 
pajęli na tej konferencji prowokacyjne sta­
nowisko, uzależniając rozważanie żądań r o ­
botniczych od uprzedniego przerwania strej- 
ku. W obec tego robotnic} fabryk pończo­
szniczych, na dziesiejszym wiecu, oburzeni z, 
powotm takiego stanowiska, uchwalili 
strejk rozszerzyć.

Od dziś strejk obejmie wiszystkie fabry­
ki pończosznicze w Łodzi, zatrudniające o- 
kolo 5 tysięcy robotników.

przez dwa dni, urządzali sobie |w( nim liba­
cje z Iwiódką i (winem. Zmienili przytem bru­
dną bieliznę na czystą i korzystali z w ygo ­
dnie urządzonego posłania na ziemi. W  swej 
robocie u r w a l i  rękalwliczek, by żaden śladj 
włamania nie pozostał na dotykanych przed­
miotach.

Kupiec, Świeca bafw|i obecnie na letnjsku1 
w Ś)w|idr»ei, i  w  mieszkaniu pozostawił dwóch| 
urzędników, którzy |w( sobotę właśnie wy je­
chali na jego wezlwianie do Świdra, by mu: 
przedłożyć sprawozdanie z jego interesów!, 
z Czego skorzystali włamv|w(acze.

r  , - - —- ‘ k  1----- 1 } 1-------1-------1
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Strejk w przemyśle pończoszniczym w Łodzi.

Ofiary czere2*feytzajki.
Z Warszawy donoszą:
N a  jeden z posterunków! Korpusu O-i 

chrony Pogranicza pod Stołpcami, zgłosili 
się trzej obdarci, wynędzniali oltriopnie lu­
dzie i oświadczyli, że zostali odsta(wieni do 
granicy przez sowiecką -policję.

Są obywatelami wigierskimi, nazywają 
się: Laskowski Hugo, Rozcld Hipolit, i Cze- 
kay Paweł. Przed1 rokiem wyruszyli przez.

Rumun ję  do Rosji z wycieczką. Do Teodo­
zji .przybyli na statku, stąd mieli zamiar ru­
szyć dalej koleją. Już jednak w1 Teodozji 
zostali aresztowani bez żadnych powód ów 
i odtąd przez 13 miesięcy poniewierano ich 
po najrozmaitszych czerezwiyczajkacb |w| ca­
łej R>osji. Odstawiono ich fwjreszcie do grani­
cy i puszczono.

Niezwykłe włamanie w Warszawie.

lamach obszarników m politykę aprowizasyjną rządu.
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Ciężka sytuacja stre-ku górniczego w Anglji.
LONDYN 16 8. Urzędowa angielska ajencja już 

w soforę rozesłała po całym świecie wiadomości o
„załamaniu się strejku górniczego". Wiadomości te
są tendencyjne i silnie przesadzone. Prawdą jest, że
w pewnej części terenów kopalnianych pod naci­
skiem zarządzeń rządowych podjęto w  większych roz- 
miaiach pracę, ale w  porównaniu ze strejkującymi
górnikami ilość chętnych do pracy nje jest znaczna.

RZ/JD CHCE WYGŁODZIĆ RODZINY GÓRNIKÓW.

LONDYN 17 8. Rząd Baldwina usunął się zupełnie 
w ostatnich tygodniach od pośredniczenia w  konflik­
cie przedsiębiorców z górnikami. Ale co Jgorsza, za­
miast starać się o złagodzenie przeciwieństw, rząd 
przyszedł z Ipomocą przedsiębiorstwom —  umniejszając 
wsparcia, które pobierali strejkujący górnicy tytułem 
zapomóg d!a będących w  niedostatku kobiet i dzieci. 
W  ten sposób wygładzając rodziny górników, chce 
zmusić strejkujących do kapitulacji.

W  komentarzu do tego zarządzenia pisze prasowa 
ajencja „Pariji iptacy";

„Polityka la zmierza do powolnego wygłodzenia 
górników i jest jeszcze haniebniejsza niż akcja rządu 
odnośnie do czasu pracy w  górnictwie. Ten bowiem 
atak rządu rnogli górnicy odparować solidarnością 
i wytrwałością, (podczas gdy obecny postępek zwraca 
się ptzecfw- 'głodnym kobietom i dzieciom, które nie 
są w stanie się bronić. I tego środka chwyta się
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tchórzliwie silne państwo, wyposażone w  aparat w iel­
kiej w ładzy".

Nie Wiadomo | es zęzę, o ile rządowi uda się zmusić 
strejkujących do kapitulacji. Ale pewne jest, że rząd 
ostatniemi swemi zarządzeniami jeszcze bardziej osłabił 
swój moralny autorytet wśród ludu.

Nawet gdyby (górnicy, ulegli, złamani nędzą, 
która zwolna, jale coraz silniej daje im się we znaki, 
rząd nie będzie miaf (powodu do trjumfu. Gdyż abstra­
hując od tego, że pozbywa się możliwości zdobycia 
przy najbliższych Wyborach choć jednego okręgu prze­
mysłowego z przeważającą większością robotniczą, 
wywołuje tak Wielkie wzburzenie w masa|ch pracują­
cych, najbliższa (przyszłość1 w bąrdzo problematycznej 
dla niego (przedstawia się perspektywie.

COOK APELUJE DO SUMIENIA LUDNOŚCI ANGLJI.
LONDYN 17 r8. Sekretarz Zw . górników, Cook 

w rozmowie z jednym przedstawicielem prasy oświad­
czył : '

„Ogćlnem wołaniem górników i ich żon jest: 
Dość juz cierpieliśmy i nie zniesiemy już dłuższej 
udręki." W  !dalszym ciągu Cook dał wyraz przeko­
naniu, że ludność Anglii uznaje bezcelowość konty­
nuowania walki z górnikami i upierania się przy za­
miarze przedłużenia czasu ich pracy, a zmniejszenia 
zarobków. I dlatego jest pewny, że ogół ludności bę­
dzie popierał górników w  jch żądaniach, aby układy 
były powodem w  duchu sprawiedliwości.

Co słyshać z amnestią
Ajencja wschodnia rozesłała do prasy) 

następującą wiadomość:
..W ostatnich, czasach p. prezydent 

Rzplitej Mościcki ułaskawił szereg osób,! 
skazanych na karę śmierci w procesach 
politycznych. Ułaskawieni zostali n iem al 
wyłącznie m łodzi ludzie, którzy fwl chwili 
Wydania iwjyroku nie uKończyli 17-go r o ­
ku życia.

Sprawa amnestji ogólnej nie ‘była do4 
tąd rozpatrywana przez rząd. SpraWia ta! 
może hyc aktualną dopiero po zebraniu 
się sejmu, do którego kompetencji nale-i 
ży uchwalenie- a m n e s t j i i

A równocześnie donosi Agencja ..Mar­
sowi a1' : 1

,,Tvomintern“ zabiegał od dłuższego 
eząsu u wybitnych osobistości zo_ ślwiatą, 
literackiego (we Francji i Anglji o Wydcle-c 
gowanie "do Polski specjalnej komisji,- 
której zadaniem byłoby zaznajomienie się, 
z rzekomem strasznem położeniem wię­
źniów .politycznych Iwj Polsce11.

Czy tego rodzaju troska kominternu sch 
(wieckiego o (więźniów w  Polsce przynosi

P O L IT Y K A . LU D N O Ś C IO W A .

Z kulturalnym rozwojem mas hidoWych 
spada liczbia urodzin, zmniejsza się jednak 
śjmiertelność zwłaszcza fwiśród dzieci. Im 
mniejsza jest liczba urodzin, tom potrzeb­
niejsza jest rozbudo#a socjalnych srodkówj; 
któreby spowodojwiały zmniejszenie się śmier-. 
tełności, szczególnie dzieci. Dlatego soc. deJ 
mokracja domaga się:

Urządzenia publicznych poradni dla po­
uczania o stosowania nieszkodliwych dla, 
zdrowia środkójwj celem zapobieżenia zapło­
dnieniu; dostarczania takich środków1 przez 
Kasy chorych. Przerywaniu ciąży nie należy 
przeciwdziałać groźbami kar ale poradą i 
opieką społeczną. Przede w szystkiem należy 
uznać za wolne od kary sztuczne przerwa­
nie ciąży, jeżeli przedsiębierze je lekarz w 
publicznym zakładzie leczniczym na żąda­
nie brzem iennej; publiczne zakłady łoczni- 
cze mają obowiązek operację tę. za zgodą 
brzemiennej przeprowadzoną, Iwjykonywać 
bezpłatnie, jeżeli odnośni lekarze stwierdzą, 
źe poród zaszkodziłby zdrowiu ciężarnej al-

więźniów pniifywyeli?
nam sławię,? A czy rófwlnocześnie wiadomość 
Aj. wsch. nie usprawiedliwia tej nieproszo- 
nej opieki? N ie  wiemy, iczy jwtiadomość ..Aj, 
wsch.“ jest praiwjdziwa, a jeżeli tak, to by­
łaby to parodja amnestji, ho ograniczanie 
jej do drobnej ilości więźniófwj i to miodom 
pianych iw1 diiwjUi, kiedy tysiące więźniów' 
politycznych czeka w;yz(w|olenia, niczcni niej 
da się wytłumaczyć.

Żądanie amnestji dla vv4ęźnió'wl polity-J 
eznych, zostało sformułowane jako oficjalne 
żądam; PPS., w rezolucji po|wjziętej 9. czer­
wicą na posiedzeniu klubu sejmojwjego partji:

Od tej chwili, żądanie to, będące od 
daWIna jednym z najczęściej lw|y suwany cli 
postulatów socjalistycznej klasy robotniczej 
Polski, stało si.ę, oficjalnie, jednem z polityk 
ciznych żądań, postawionych przez P. P. S. 
rządowi profesora Bartla.

Dlatego też, od tej oliwili spralwja am­
nestji, stała się jedną |zie spraw1, które bez­
pośrednio, jako programowe żąda ni a, ob­
chodzą polską partję, socjalistyczną i z tem 
rząd k|. Bartla liczyć się, musi. 1

ho że nowlorodek byłby niezdatny do życia1 
lub też jeżeli zostanie stwierdzone, że uro­
dzenie dziecka pogorszyłoby znacznie go­
spodarczą egzystencję ciężarnej, utrudniło­
by jej zawodo!w|ą pracę ,aibo wychowanie już 
żyjących dzieci.

W  celu ziwlalczania śmiertelności, z[w(la-i 
szcza dzieci: i

Rozbudowy fw| ustawodawstwie robotni- 
tteem zarządzeń ochronnych idla ciężarnych 
położnic i karmiących matek. .Zabezpiecze­
nia dodatku na wycho(w|anie z środków pu­
blicznych dla każdego dziecka, dodatku na 
utrzymanie z publicznych środków-dla każ­
dej matki, która karmi Rozbudowy syste­
mu Wydąiwjania potraw i służby lekarskiej w( 
szkołach j ochronkach dla dzieci w1 iwlieku 
szkolnym i poniżej tego w ieku ; akcji lwi 
sprawie ferji dla młodzieży szkolnej i m ło­
dych robotnikowi pom ocniczych; energicz­
nego zwalczania tuberkulozy, chorób płcio­
wych i alkoholizmu.

W  SPRAAYIE S Z K O L N IC T W A . 
Socjalna demokracja dąży do zniesienia
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monopolów burżuazji na oświatę. Domaga- 
się ona re form y całego systemu szkolnictwa 
a zwłaszcza: i

Cale szkolnictwo ma być publiczne, na­
uka i przyrządy pracy Imają być bezpłatne! 
na wszystkich stopniach nauki. Praca umy-- 
słowa ma być połączona 1§ pracą ręczną, 
tak samo wykształcenie duchofwt; z fizycz- 
nem. Wychowanie ma iść (w! duchu republi­
kańskim i socjalnym. ,

Socjalna demokracja domaga się pań- 
stwjofwjyBK zakładów wychowiawczych, two­
rzenia stypendiów) na studja, zakh.dania do­
mów! studenckich, któreby umożliwiały u z ­
dolnionym dzieciom wszystkich klas ludu, 
uczęszczaniu do szkól zawodo|wfych, śre­
dnich i wyższych uczelni.

Zabezpieczenia bezpartyjności wl zarzą­
dach wyższych uczeln i; polwlszeehnych Izb) 
studenckich. Naukowenm socjalizmowi ma 
się, zabezpieczyć na wyższych uczelniach! 
swobodne- (współzawodnictwo z wszystkimi 
innymi prądami umysłowymi.

Strejk w fabryce farb 
i ultramaryny

Na Zniesieniu Wybuch! w poniedziałek rano o 
godz. 7-mej, Fabryka zajmuje 70 robotników:

Robotnicy domagają się: 1) uznania organizacji 
zawodowej i instytucji mężów zaufania; 2) zupełnego 
skasowania akordowej pracy; 3) podwyżki płac o 
50 proc,, 'uzasadnionej drożyzną stale rosnącą; 4) na­
leżytego udzielania Snopów wedie ustawy; 5) należy­
tego oprocentowania Igodzin nadliczbowych.

Fjrma (p: Ch. Perlmutrer), której biuro znajduje 
się przy ul. Słonecznej 26, oświadczyła, początkowa, 
że organizacji, jani sekretarza, ani mężów zaufania* or­
ganizacji nie 'uznaje i że może pertraktować tylko- 
z robotnikami. Obecnie skłonna już jest układać się 
z organizacją, wrogo tylko odnosi się do sekretarza 
za jego (energiczne Wystąpienie.

Do. załagodzenia [konfliktu musi jednak przystą­
pić, gdyż nie posiada już towaru a kancelarja otrzy­
muje mnóstwo zamówień. —  Firma musi zrozuieć, że 
w imieniu organizacji przemawiają jej mężowie zaufa­
nia i sekretarz i że nie zmieni tego nierozumnyir 
uporem. 1

Jubileusz pracy.
Piękną uroczystość (przeżyłem dn. 15. b . m. Otcr 

przy ul. El. Orzeszkowej, w nowootworzonym ogród­
ku zebrali (się omal Wszyscy pracownicy warsztatów 
MZE. przy zielenią i kwiatami ustrojonymi stołach,- 
gdzie punktualnie o godz. 11 -tej wprowadził, fa ­
lownik warsztatów, tow. Jan Pictiler, majstra stolar- 

Jskiego, to w. Jana Walichiewicza, który dnia 8. bm. 
ukończył 30 lat żmudnej, owocnej i umiejętnej pracy? 
—  1896 —  1926 r.!

Tow . Henz serdecznie przemówił do jubilata, za 
skoczone'go tą niespodzianką i wręczył mu kwiaty i  
pamiątkowy, oprawiony dyplom zasłużonej pracy.

Współkoledzy składali tow. Waiichiewjczowi, zwa 
nemu powszechnie w warsztatach „szwagrem", wyrazy 
czci i Wpirost koleżeńskiego uwielbienia, młodsi go- 
rąao dziękowali źa nauki, instrukcje, czysty prostoli­
nijny charakter i niebywałą koleżeriskosc. Słów nie 
wystarczy na opowiedzenie tego proletarjackiego, 
trzydziestoletniego, pięknego żywota. 30 lat pracy za­
wodowej, pracy w organizacji zawiodowiej i w  P. P. S

Ładne przemówienia i głębokiej treści wygłosili 
Kolarz, Moszyński, Wałachura i Zakrzewski.

Redakcja naszego Ipisma składa czcigodnemu Ju­
bilatowi życzenia długiego i lepszego żywota.

Prezydent m. Lwowa, odznacza sługi z św. Zyty 
|za wierną służbę, a zapomniał o swoim pracownikur 
który „pochylił się przy hyblu" magistrackim przez 
30 lat, który uie zapracował nawet, bodaj na paroty- 
godniowy wypoczynek w  miejskich lasach! Panowie 
naprawicie błąd i krzywdę społeczną, nauczcie się 
cenić pracę rzemieślnika, którą Francuzi i Ameryka­
nie ponad wszystko cenią!

Czytajcie Dziennik Ludowy

Z projektu nowego programu partyjnego
ogłoszonego przez austryjacką socjalna demokrację

■
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firma włoska ches finansować rohofy publiczne w Pelssi.
Poważna firma Wioska p. n. „Corpurationa Ita- 

liana di A\iiano“ , łącząca szereg przedsiębiorstw bu­
dowlanych we Włoszech, zwróciła się do rządu pol­
skiego z propozycją sfinansowania różnych robót pu­
blicznych w Polsce. Wydejegowany przez nią do W ar­
szawy reprezentant, przeprowadzi! na miejscu sze­
reg konferencji i przed paru dniami wyjechał do M e- 
djoianu celem zakomunikowania firmie wyniku dotych­
czasowych rokowań. (Jednocześnie rząd polski prze­
siał firmie -włoskiej pismo, w  którem zawiadamia, że 
przyjmuje zasadniczo jej ofertę, stawia jednak za wa­
runek, by firma zagwarantowała maksymalną wydaj­
ność pracy i taniości robót. Wszelkie roboty sto­
sownie do warunków Min. Robót Publiczn., mają być 
wykonane z krajowych materjalów, silami polskich ro­
botników i techników (pod najściślejszą kontrolą rzą­
du. Projekty rządowe przewidują w pierwszym rzę­
dzie budowę wielkich gmachów dla instytucji rządo­
wych. Ogólny kosztorys wszystkich projektowanych 
budowli obliczony jest na 200 z gorą miljonów złotych

tjpolskich. Oprócz (gmachów rządowych firma „Corpo- 
rationa Badana di Credpo di Milano“ gotowa jest 
podjąć się robót związanych z regulacją rzek, tudzież 
budowy szos.

Jak znaczne są potrzeby kraju w  zakresie komu­
nikacji, świadczą studja, przeprowadzone przez M i­
nisterstwo Robót Publicznych, które oblicza długość 
mostów, potrzebnych do zaspokojenia najbardziej pil­
nych potrzeb komunika,cyjnych na 600 z górą kim., 
z ozego 450 kim. ma w  budowie rtząd i 160 'kim. sej­
miki.

Finna wioska, o ile można było sądzić z do­
tychczasowych rokowań, zgodzi się na przyjęcie dłu­
goterminowych obligacji Rządowych i listów zastaw­
nych Banku Gospodarstwa Krajowego. Na wykonanie 
pierwszej serji robót może ona uruchomić kapitał w 
wysokości 10 milj. dolarow.

Odpowiedź firmy włoskiej na warunki naszego 
rządu spodziewana jest z początkiem przyszłego ty­
godnia.

Tajemnka śmierci lorda Kitchenera.
Dzienniki londyńskie podają ponownie obszerniej­

sze wyjątki z „białej księgi", ogłoszonej staraniem 
admir.ii aiicji brytańskiej co do okoliczności, w jakich 
zginął lord Kiichener na [pokładzie krążownika i.Hamps- 
hire", zatopionego w  d. 6. czerwca 1916 r. w  po­
bliżu wysp Orkadzkich.

W  konkiuzji admiralicja ustala, że:
1-o okręt „Hampsliire" w momencie wyrusze­

nia w podróż był w  stanie doskonałym.
2-o droga została wytknięta starannie przez na­

czelnego komendanta sił morskich,
3-o zatonięcie nie można przypisywać zdradzie, 

iecz natknięcie jsię na jedne lub więcej min, założo­
nych przez łódź podwodną (niemiecką) „U-75",

4-o żaden z członKów misji na okręcie „Hamps­
hire" nie wiedział mc o minach, które założono nie 
w  celu zniszczenia 'któregokolwiek okrętu w  szcze­
gólności ani też celem wywołania śmierci pewnej 
ściśle oKreślonej osobistości.

5-o z okrętu „Hampshire" ocaleli 1 mechanik 
i 11 marynarzy, których nazwiska ogłoszono po w y­
ratowaniu,

6-o niema jzadnego dowodu, by lord Kitchener 
w' jakiejkolwiekbądż chwili opuścił okręt, żaden też 
z ocalonych nie dojrzał łodzi, któraby odbijała od 
■okrętu.

Słowem lord Kitchener zginął, ale o śmierci jego 
nic nie wiadomo.

Tymczasem, jak donosi ag. „Express“ z Londy­
nu wielkią sensację wywołała w  Anglji wiadomość, 
że trumna ize zwłokami Kitchnera została 14. b. m. 
przywieziona do Londynu.

Jeden z dziennikarzy angielskich nazwiskiem 
Powder po Idługićh poszukiwaniach doszedł do wnio­
sku, że zwłoki Kitchnera zostały wyrzucone przez 
morze na 'ląd r.a wybrzeżu Norwiagjji i pochowane na 
cmentarzu rybackim, Powder polecił trumnę ekshumo­
wać i przewiózł ją okrytą sztandarem angielskim na 
parowcu do New Castle a stamtąd Ldo Londynu. Trans­
port trumny jadbyl się w zupełnej tajemnicy tak iż za­
równo rząd jak  i ogół został zaskoczony tym faktem.

Powder oświadczył, iż zadanie swoje uważa za 
skończone a daiszą akcję winien objąie rząd. Jedno­
cześnie Powder wystosował list do prerii jera Baldwina, 
wyrażając .pewność co do autentyczności szczątków 
Kitchnera. Rząd ańgielski wyznaczył komisję, która 
ma się zająć zbadaniem catej sprawy. Do kaplicy, 
gdzie umieszczona została trumna ze zwłokami podą­
żyły setki iysięcy mieszkańców Londynu tak iż zaszła 
konieczność zmobilizowania całego batalionu policji 
dla. utrzymania .porządku.

Część prasu angielskiej uważa iż tajemnjcza trum­
na ze zwłokami Kitchnera jest poprostu zwykłym hum- 
bugiem rekłamiarskim. Zdaniem niektórych dzienników 
Powder cierpi na idee fixe, że ówczesny rząd angielski 
przyczynił się zdradziecko po śmierci Kitc-herrera.

Z niedoli ludzkiej.
Matka sprzedaje w łasne  dzieci.

BUDAPESZT. (Ceps.). Z Debrecinu donoszą, iż 
w łatach ostatnich powstał na jednym z placów miej­
skich farg, na którym biedna ludność sprzedaje z nę­
dzy swój cały dobytek. Przed kiiku dniami zjawiła 
się na targu tym okoliczna włoścranka, by sprzedać 
tu... swoje dzieci. Znajdując się od dłuższego czasu 
bez środków 'do życjia', i nie mając żadnej możliwości 
zarobkowania, nie mogła wyżywdć swych dzieci, któ­
re często całemj dniami nic nie miały do jedzenia. Nie 
mogąc dłużej Ipatrzeć na męczarnie nieszczęśliwych 
istot, postanowiła zrozpaczona matka sprzedać swe 
dzieci. Najstarszą 14-Jetnią córeczkę sprzedała dość 
szybko: kupił ją z litości pewien bogaty włościanin za 
900.000 koron węgierskich (t. j. około 125 złotych). 
W idząc, iż na pozostałych dwoje dzieci nie może zroz­
paczona matka znaleźć kupcs, postanowił ku]j„c i dru-

Każdy dany grosz posunie budowę naprzód, każ­
dy grosz jest cząstką nowej cegiełki. Kto zamożniejszy 
niechaj ofiaruje 10,—  zł. i więcej, a wpisanym zo­
stanie do księgi pamiątkowej członków twórców tego 
dzieła.

gą, trzyletnią córeczkę za 300.000 koron węgierskich 
(około 40 złotych). Dziewczynka jednak nie chciała o- 
tpuścić swej matki która skłoniła ją do odejścia dopiero 
po długich perswazjach. „Codziennie będziesz jadła 
'gorącą zupę, nigdy nie będziesz głodna, a i ładną 
sukićnkę i buciki nowie dostaniesz", —  w  ten sposób j 
namawiała biedna matka gwe własne dziecko do opusz­
czenia domu rodzicielskiego. Wreszcie uległa dziew­
czynka namowom swej rmaifky; i wraz ze slarszą siostrą 
podążyły za mowym „ojcem". Biednej kobiecie pozostał 
już tylko najmłodszy 6-cio miesięczny chłopczyk, ale 
nikt jakoś Inie chciał go kupić, choć żądała zań nie­
spełna 13 złotych (100.000 kor. węg.). W idząc, że 
kupca już nie znajdzie, zrozpaczona matka powróciła 
ze swym najmłodszym dzieckiem do domu.

0 szkołę powszechną w Gdyni
Z Magistratu im,. Gdyni otrzymujemy nast odezwę:
Gdynia, to jedyne naturalne okno Dolski na mo- 

aze, od roku prawie jest miastem.
Pięć lat temu jednak już w miarę wzrostu lud­

ności jak i znaczenia Gdyni jako miasta portowego 
wyłoniła się [potrzeba zbudowania szkoły powszech­
nej, dotąd ulokowanej w  budynku, nieodpowiadają- 
cym mnożącej się liczbie dzieci W ładze gminne zw ró­
ciły się do Rządu o pomoc w budowie szkoły. Mini­
sterstwo Wj. tR. i O. P. wyasygnowało większe sumy,

które obrócone zostały na zakup, materjalów budow­
lanych. Od ipewnego czasu jednak wstrzymano dalsze 
kredyty. Materjaly nieużyte leżą na placu.

Dlatego też ludność miejscowa wyłoniła komitet, 
który upoważniła do urządzenia zbiórki publicznej, 
z której dochód ma stworzyć fundusz wystarczający 
chocby na postawienie fundamentów, a daj Boźle i na 
wykończenie gmachu, i

To  też Kraj caty nie odmówi prośbie komitetu 
o przyspieszenie fundamentu na budowę szkoły pow­
szechnej w Gdyni przez jedną wielką składkę w  ca­
łej Poisoe.

J\[a marginesie.
„Jankowi" ze „Sionią", w odpowiedzi.

Chodzi furjat po ulicy,
Z  Wodą w głow ie, •—  bladolicy 
Pisze wiersze. Co urodzi,
To nikogo nie obchodzi.

Chodzi, i wszystkiego tyka:
Tu poklepał nieboszczyka,
Tu się śmieje, tam wygiaża;
Dużo sobie wyobraża. —

Strajk, furjaci, czy topielcy —
Zgaśli nasi mistrze wielcy —- 
On —  niepomny, nieproszony,
Wplata wszystko ;vv swe „androny".

A to Wszystko „wierszem" w  „Słowie" 
W oda chlupie w rymach, w  głowie. 
Zlitujcież się wszyscy święci!
Niechże kto ten kran zakręci!

„Chodzi furjat po uiicy,
Strzela sobie z kamienicy,
Co ustrzeli, jw co ugodzi,
Nic warjata nie obchodzi..."

Rózga,

Z dnia.

Przykład Afryki południowej.
Czujemy wstręt do urzędów a raczej do sposobów 

urzędowania. W iemy, że każda sprawa, choćby naj­
drobniejsza, wpierw musi się „przeleżeć^1, zanim zor 
stanie załalwiona. Czekanie na załatwienie przez rok, 
dwa nie jest nowiną, choćby chodziło o taką sprawę 
jak zezwolenie na nadbudowę powiedzmy, drugiego 
piętra, czyli o powiększenie przy dzisiejszej klęsce 
mieszkaniowej iiości mieszkań.

Jeżeli chodzi „o przyspieszenie jakiejś sprawy", 
to tu ze skutkiem stosuje się „zasadę", że „kto sma­
ruje, ten jedzie...."

P. minister spraw wewnętrznych Młodzianowski 
zapowiedział na konferencji prasowej ni. in., że„łari- 
cuch aprobat zostanie skrócony". To znaczy, że 
„akt" nie będzie musiał iść do aprobaty różnych dy­
gnitarzy ministerjalnyeh ód najniższego do najwyższe­
go, ja!k' ;io było dotychczas, lecz będzie załatwiony 
drogą krótszą.

Czy rzeczywiście zmieni się dotychczasowy po­
tworny sysłem? I czy za przykładem ministerstwa 
gćjdą inne hrzędy?

W i d z  w „Nowym Kurjerze Poiskim" wita za­
powiedź p. Młodzianowskiego następującemi re­
fleksjami :

Istnieje na świecie mioae państwo, większe oct 
Europy: Stany Zjednoczone Afryki Południowej, po­
wstałe po wojnie burskiej, a złączone administracyj­
nie dopiero ód roku 1910-go. Stolicą tego państwa 
jest Prietorja. Znajduje się tani największy na kuli 
ziemskiej, dwakroć większy od Watykanu, gmach, w  
którym mieszczą się wszystkie ministerstwa. Jak się 
tam załatwia „ak t"?  O godz. 9-tej rano z centrali roz­
dzielczej wewnętrzną pocztą pneumatyczną przesyła 
się papiery 'do sekretarek referentów1. Referent w y­
daje decyzję natychmiast łub porozumiewa się telefo­
nicznie z innymi urzędami przed jej wydaniem. Za po­
wziętą decyzję ponosi całkowitą odpowiedzialność. Na 
wszelkie podania obywateli odpowiedź wysyłana jest 
tegoż dnia przed godziną 5-tą. Sprawozdanie ze swej 
pracy jednego ‘dnia referent przedkłada dyrektorowi 
departamentu o godz 3-ciej, tak, że dyrektor, w ra­
zie potrzeby, może jeszcze zmienić treść odpowiedzi. 
W  tym wypadku decyzja wysyłana jest nazajutrz, a odc 
ipowiedzialność za jej treść ponosi dyrektor departa- 
meniu.

Na szczególną uwagę zasługuje następujące pra­
wo obyumtela St. Zjedn. Afryki Południowej: jeżeli 
interesant nie otrzyma odpowiedzi w  ciągu trzeer. 
dni od chwiii złożenia podania w  urzędzie, służy mu 
rekurs do sądu za szkody wyrządzone przez zw ło­
kę, Ani „łańcuch aprobat", ani „przynaglenia", ani 
zaległości nie są w tym państwie znane.

W  naszych wyobrażeniach o machinie Daństwo- 
wej zakrawa to na utopję. Stany Zjednoczone Afryki 
Południowej skłaaają 'dowód, że państwo może nie 
być dla 'obywateli tak „trudne", jak nam się wydaje.
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Kościół Jiarjacki w Krakew.e 
zagrożony

Urząd konserwacji zabytków zostai zaalarmowany 
stanem kościoła Marja,ckiego w Krakowie. Zniszcze­
nie dachu, 'nadgnicie wiązań dachowych, oraz nagroma­
dzenie ogromnej iiości wydzielin gołębich na strychach 
kościoła, spowodowały bardzo silne zwilgotnienie stro­
pów gotyckich w prezbiterium i zniszczenie polichromji 
matejkowskiej.

Aczkoiwiek Konkordat przewiduje całkowite prze­
kazanie opi:iii 'i*ad zabytkami kościelnemi —  finansom 
kościelnym —  to jednakże, w  danym wypadku, ze 
względu na -wyjątkowe znaczenie kościoła Panny 
Marji dla kullury pojskiej, są widoki, że Rząd orzy- 
czyni się do ratowania zarówno budynku, jak i poli­
chromji malejknwskiaj.

„Odmczme rosyjski kraj“.
Według dekretu rządu sowieckiego wszystko co 

leży na (północ od syberyjskich brzegów jest własno­
ścią Rosji. W  ten sposób i biegun północny jest „od ­
wiecznie rosyjskim krajem", czy skoro niema tam 
lądu, odwiecznie rosyjskim kawałkiem morza. Poko­
jowi powszechnemu dekret ten nie zagraża. Gorzej 
byłoby, gdyby rząd sowiecki zapragnął wszystkiego 
co leży na południe od krymskich' brzegów, albo 
wszystkiego co leży na wschód od wschodnich kresów 
Syberji.

P i e r w s i  t o l m t y .

W  roku 1562 Don Luis Certecco puścił się w 
poaróż powietrzną przy pomocy przyprawionych skrzy 
dei samototnych z najwyższej wieży kościelnej w 
Madiycie. Lot podobno się udał, ale śmiałek, który 
chciał poznać tajemnice przestworza został spalony 
na stosie.

Mniej tragiczne przeżycia miał w r. 1784 Francuz 
Bianchard, jeden z pierwszych pionierów lotnictwa'. 
Oto w  pierwszej swej podróży powietrznej do Ho- 
landji spadł on wraz ze swoim balonem na pola psze­
nicy. Tłum ciekawych, który ze wszech stron cisną! 
się, by zobaczyć balon, zniszczył cały iplon wieśniaka. 
Ten rozgniewany, zniszczył balon, pobił lotnika i za­
żąda! od niego wykupu w  wysokości 10 dukatów 
holenderskich. Bianchard wystąpi! ze skargą sądową 
przeciwko wieśniakowi, jednak sprawę przegrał. Po­

szkodowany wieśniak powołał się bowiem na ustawę, 
wyraźnie powiadającą, że wszystko to co spadnie z 
powietrza na pole, uważa się za własność właściciela 

i ziemi: zarówno w ięc balon, ja!k i lotnik, w  myśl prze­
pisów prawa stali się własnością wieśniaka i mógł 
on z ńimi robić, co mu się podobało. Sąd przychylił 
się do W ywodów wieśniaka i skazał lotnika na 10 
dukatów odszkodowania.

£iteratuva, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

Środa, o godz. 7‘30 wiecz. „O rlow“ (po raz 50). 
Czwartek, o godz. 7‘30 wiecz. ,,Oriow“ (ostatni 

raz w tym sezonie).
Piątek, o godz. 7‘30 wiecz. „Teresina" operetka 

w 3 aklacn Oskara Straussa, przekład K, W roczyń­
skiego. Premjera. .

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Sioda, o godz. 7‘30 wiecz. „300 dni" farsa w 
3 aktaćh Dawła GavouIt‘a i Roberia Charvey‘ai —  
gośc. występ- Zelwerowicza.

Czw ariek, o 'godz. 7*30 wiecz. „Proboszcz wśród 
bogarzy". Gośc. Występ. Alek. Zelwerowicza.

Piątek, o godz. 7‘30 wiecz. „300 dni", gośc. w yst.; 
Aleksandra Zelwerowicza. ■ j

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2):

Z powodu odświeżenia sali, Teatr Mały kilka dni 
nieczynny.

„Teresina". Najnowsza premiera tej prześlicznej 
operetki Oskara Straussa, ukaże się na scenie teatru 
W ielkiego w  Ipiątek 20 bm. W  'głównych rolach w y­
stąpią pp.: Korabianka, Brzeska, Kuligowski, Sowiński, 
Zabielski, Kowalska, Szosiand Kopczyński, Bykowski, 
z reżyserem Tatrzańskim na czele.

ALFABET CHIŃSKI.
Jak wiadomo, chińczycy nie posiadają alfabetu, 

lecz używają dla wyrażenia swych myśli na piśmie 
ogromnej liczby i—  coś okoto dziesięciu tysięcy —  
znaków pisai skich, z których każdy zawiera już w  
sobie pewne pojęcie.

Można więc sobie wyobrazić, jak trudna jest 
nauka pisahia 'po chińsku i nie można się dziwić, 
że nawet wyksziałcony chińczyk, po dwudziestoletniej- 
nauce, natrafia na taki ideogram, który jest mu nie­
znany.

Dopiero przed kilku laty, pod wpływem cywili­
zacji europejskiej, powsta! ruch w  kierunku zastą­
pienia tego trudnego sposobu pisama przez łatwy za 
pomocą głosek, Utworzono alfabet chiński, składający 
się z trzydziestu dziewięciu głosek i ofiarni uczeni, 
tud^ftż studenci chińscy źaczę i igoriiwą propagandę no­
wego sposobu pisania, którego każdy może nauczyć 
się w ciągu 'trzech miesięcy*

Jak obliczają, w  ciągu ostatnich trzech lat apo­
stołowie alfabetu chińskiego zdoiali już nauczyć prze­
szło miijon rodaków swoich nowego sposobu pisania, 
a ponieważ chińczycy są bardzo chciwi wiedzy, według 
zaś odwiecznych zwyczajów, każdy uczony chińczyk 
może dojść do zaszczytów najwyższycn, przeto ogro­
mne ułatwienie nauki przez wprowadzenie alfabetu 
wyw rze zapewne Wpływ znaczny na przyszłość Chin,

NAJWIĘKSZA FABRYKA PIENIĘDZY.
Mennicy wiedeńskiej przypadł w  udziale zaszczyt 

wybicia w ciągu roku ubiegłego największej ilości 
monet srebrnych i złotych z (pomiędzy fwszystkich men­
nic świata, choć z liczby monet wybitych drobna za­
ledwie cząstka pTzypada na Austrję.

Mennica wiedeńska wybita, mianowicie, w  roku 
ubiegłym 341 jniijonów sztuk monet złotycjh i srebrnych' 
dla kraju bałkańskich, Afryki północnej, Afry ki za­
chodniej i dla Afganistanu, do którego szło dziennie 
siedem tysięcy funtów srebra pod postacią słynnych 
taiarów Marji Teresy, które emir Afganistanu wpro­
wadził w swym kraju, jako monetę obiegową.

TAM A PRZEZ CIEŚNINĘ MORSKĄ.
Budowa olbrzymiej tamy kolejowej, mającej łączyć 

wyspę Sylt z lądem stałym posunęła się już tak da­
lece, że w  tych dniach przez wązki otwór, pozostały 
jeszcze w tamie, przepłyną! ostatni parowiec „Komat'r 
z Husumu, pcczem zaczęto zasypywać i tę niewielką 
przesirzeri.

Z obu stron tamy pracuje bez przerwy 1,400 
robotników, a trzydzieści lokomotyw dowozi w  dłu­
gich ipcciągach materjały, potrzebne do budowy tamy.

Obecnie inęc (cieśnina Syltu jest już przecięta nt 
dwie części, a ostatnie, gwałtowne burze nie zdo­
łały w- najdrobniejszym nawet stopniu uszkodzić po- 

Itężnej przeszkody, przeciwstawiającej się falom.

H«£8S. » 3 a .  1 **ysłUśr, twykle w  W t&ł® fS 
I  s l  y*!3 . HaMediu* Zł. —*84, w k id i O . p Z O C I L O M Z B N I A  fes N « 1-ej it*. 22. —  70 Diobne ogl. u  iłowe D. — 
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B U R S A  D L A  D Z IE W C Z Ą T
IM .  B O B E R S K IE J ,

Lwów, ul. Poniatowskiego 11,
przyjmuje wpisy na rok następny. 

Zgłoszenia tamże od 4 do 5 popoł- od 26. sierpnia.

MECIE KU R9TV! od S zł.
po cenach gotówkowych sprzedajemy KAŻ­
DEMU BEZ PORĘKI także na prowincji

„ F A M E T A «  461
WYTWÓRNIA MEBLI TAPICEROWANYCH 

LWÓW, BRAJEROWSKA 3. W podwórzu. Telefon 31-69.

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, podaszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 
poleca po cenach konkurencyjnych za gotówkę 

i na raty. 639—10
E. Korenblit. Lwów, Brajerowska 4.

WIKCENTY JASTRZĘBSKI

Organizacjo pracy fizyczne]
wykonywanie wysiłków

C e n a  5  z ł .  C e n a  5  z ł ,

poleca

Księgarnia Ludowa
Lwów, ul. Szajnochy 2

Inserujcie w Dzienniku Ludowym.

R A Ł A B A N  J O Z E F

Walka o niezawisłość 
szkoły w Polsce

Stosunek duchowieństwa do szkoły 
i nauczyciela.

Cena 1 zt. 50 gr.

po l e c a
\

KSIĘGARNIA LUDOWA
ul. Szajnochy 2.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10*ciu

0i»ię
Z REDUKOWANY, przyjmę posadę jako służący do kuchni I OŁUGOLETNI nauczyciel wiadomości handlowych obejmie , fjSOBA inteligentna wyjedzie na wieś, do dzieci ej* 

restauracji lub kawiarni, posiadam dobre świadectwa. | U  posadę w szkole handlowej. Zgłoszenia: „Dziennik:”  szyć bez wynagrodzenia. Zgłoszenia do AdmTnli 
Łaskawe zgłoszenia do Administracji pod „służący41. 1 Ludowy44 „Przedmioty fachowe44. [Dziennika Ludowego pod „Marja44.
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